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BIULETYN
N A U C Z Y C IE L S K I E G O  OGNSKA KRAJOZNAWCZEGO

Do P„ T. Uczestników
Krakowskich Kursów Krajoznawczych i ao Opiekunów Kół Krajoznawczych.

Zw racam y się z uprzejmą p ro ś b ą  do  w szystk ich  
U czes tn ików  K ursów  Krajoznawczych z lat 1931, 
1932, 1933, aby  byli łaskawi napisać  do K ierow nic tw a 
K ursów , czy i jak pracują  w zakresie k ra joznaw stw a, 
czy nie o dczuw ają  jakich potrzeb  które  m oglibyśm y 
zaspokoić , czy im się przydały w iadom ości,  uzyskane  
na kursach. Prosim y, aby w o g ó le  dali znać o Sobie 
> nawiązali kontakt, który pod trzym yw ać  będziem y, 
posyłając „Biuletyn". P ros im y o wskazanie , co c h c ie ­

libyście znaleźć w „Biuletynie", aby było z pożytkiem 
dla Nauczyciels twa i Szkoły  Polskiej. O p ie k u n ó w  (i) 
Kól Krajoznawczych p ros im y  o nadsy łan ie  s p ra w o ­
zdań i uw ag  na temat s p o s o b ó w  realizowania p ro ­
g ram u kra joznaw czego  w  szkole pow szechnej .  Na 
życzenie w yślem y kw estjonarjusze  i „Biuletyny" o ile 
zapas  starczy.

Prosim y o zw racanie do nas  Nauczycieli kra­
jo zn aw có w , którzyby z nami chcieli w spó łpracow ać.

Dzieci polskie we Francji.
(Notatki robione na podstaw ie opowiadań pp. nauczycielek i nauczycieli polskicn  

w e Francji).
— D zieńdobry  polskiej pani nauczycielce (2 dz iew ­

czynki 9 i 10 lat).
— D zieńdobry .
—  A bo  m yśm y przyszły obejrzeć n o w ą  polską 

panią  nauczycielkę i zapytać, kiedy będzie  lekcja.
— P ew nie  za d w a  dni zaczną się lekcje. A dużo  

tu dzieci chodzi na polskie lekcje?
— A c h a ! — Jes t  pełna klasa — a i stoją pod  

ścianą. A my to możem y w szystko  polskiej pani n au ­
czycielce opow iedzieć . A w szyscy  chcą, żeby się jak 
najprędzej zaczęło — bo chcem y dużo  um ieć p o  polsku.

* *
*

Nauczyciel uczy od  7 —8 rano — przed nauką 
francuską. Raz przychodzi malec nie mający 6 lat

— C zeg ó ż  ty c h cesz?
—  Czytać!
— Ale ty jesteś jeszcze malutki, wyśpij się lepiej.
— Nie (kręci głową).
Siadł na końcu  i siedzi. P rzychodzi p rzez  cały 

tydzień. W reszc ie  nauczyciel zaw o jow any  jego  p o w ag ą  
sadza g o  razem z innym  chłopcem,

— M asz książkę i ucz się z nim razem. A wiesz 
ty, jaka to  książka?

— A c h a !
No, jak a?

—  P o  polsku b ędę  się uczył (po chwili) Ja Polak.
*  tg

*
Dzieci czytają w  klasie. Nie rozumieją s ło w a  — 

słoń. N auczycielka tłumaczy na francuski. Tak  sam o 
było jeszcze z kilkoma słowam i na innych lekcjach.

Kiedyś iedna z m ałych dziew czynek pyta się po  
c ichu tku :  „A czy dzieci po  polsku śmieją się tak sam o  
jak  po  francusku  ? “

— D zieńdobry  panu  nauczycielowi.
— D zieńdobry . A p o co ś  p rzyszed ł?
— C h cę  się zapytać, czy p ręd k o  będzie  „Polsk ie  

Pacholę  ? “
— Pewnie n ied ługo  przyszłą. A czy ty lub isz  

Pacholę  ?
—  A kroby „Pacholęcia" nie lubił (z oburzeniem ).
(„Polskie Pacholę" miesięcznik po lsk i dla dzieci

em ig ran tów  — w ydaw any  przez Zw iązek  N au czy ­
cielski. P renum era ta  roczna w  Polsce 4 zł. A dres  Re­
dakcji 5, ru e G u s ta v e  Spriet, 5 L e n s  (P. de C. Francja). 

*  *

R ozm ow a dzieci.
— A ja to  1 ubię geografję, więcej niż h istorję
— E, historja ciekawsza. O  królach i jak b y ło  

dawniej.
— W łaśnie , co tam ciekaw ego, jak było. A lbo  

i k ró low ie?  Oni byli i w e  Francji.
No, to c o ?

— A no  tak. Bo raz, jak o p o w iada łem  tem u lean- 
A ntoine o Bolesławie C hrobrym  — to on  mi o d p o ­
wiedział: „O  lala!" — i nie chciał s łuchać. P o tem  
mówił, że tu u nich byli lepsi królowie.

— A ty c o ?
— C ó ż  ja ?  — nic. To było przecież tak d aw no , 

że tak napraw dę, to  ani on, ani ja, nic nie w iemv. 
Ale zato geografja ! t o ! to ! to  !

— Z geografji też nic nie wiecie.
— O ! wcale nie. W iem  d u ż o  z po lsk ich  lekcyj. 

Jak mu opow iedz ia łem , że d rzew em  z Polski p o d p ie ­
rają w  ich (francuskich) kopaln iach  — to nic mi nie 
m ógł powiedzieć  — b o  to  p raw da . Albo g d y  mu p o ­
kazuję obrazki z Polski. Teraz już nie m ów i „O, lala"— 
niechby s p r ó b o w a ł !
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— C zegóż ona  płacze ?
— Nauczycielka francuska ją wybiła.
— A za c o ?
— Bo m ów iła  po  po lsku  na pauzie. A to nie 

w olno , bo  psuje  sobie  akcent. Z aw sze  za to nas  biją. 
(po  chwili) — Ale to  my m ów im y  cichutko, żeby nikt 
nie słyszał

* *
*

—  P ro szę  pana, p roszę  p a n a !
— A co takiego ?
(Jeden przez drug iego) — A nam  dzisiaj nasz  

nauczyciel francuski m ów ił o W arsz a w ie !
— A b o  był tam w  czasie w o j n y !
— A m yśm y mu, p roszę  pana opowiedzie li ,  że 

to tyle ma m ieszkańców ! T o  się dziwił. A Stefek p o ­
kazał m u tę pocztów kę, co to na niej jest pałac w  Ł a­
zienkach — to on  aż kręcił g łow ą  i mówił, że tego 
nie widział.

*  *
*

Józia dzisiaj nie b ) ła  w szkole  francuskiej,
— Dlaczego ?
— Bo katany (francuzi) skradli jej piórnik,
— Nasze  dzieci to  nie b iorą  cudzych  rzeczy — 

b o b y  zaraz powiedzieli,  że Polacy to złodzieje. A to 
n iepraw da. * *

*

— A nasza pani f rancuska powiedziała , że po l­
ska pani nauczycielka jest biedna.

— D laczego?

— N ap raw d ę  tak mówiła. Bo — p o w iad a  * że
o n a  to  nam  daje i obrazki i cukierki za  lekcje —
a p o lsk a  pani nauczycielka to nic nie daje

(Po chwili) — A 'e my się i tak będziemy 
uczyły po  polsku.

* **
Ja nie lubię f rancuskiego  nauczyciela.

-  C z e m u ?
— Bo on  to  się zaw sze  śmieje i mówi, że Polska 

to jest biedna, a Polacy są głupi. Tak m ówi do dzieci.
— No, w y c o ?
— My nic, bo  nas wybije, Ale poszedł do  niego

mój tata  — i pow iedzta i ,  że jak jeszcze tak będzie 
mówił, to tata mnie zabierze i innych c h ło p có w  też 
nie b ędą  posy łać  do  niego.

— A on c o ?
— Nic już teraz nie mówi. Pew nie  się zląKł,

+ *
*

Karol nie będzie dzisiaj na lekcji, bo  siedzi we 
francuskiej kozie.

— A za c o ?
— Bo pc bił się z jednym  chłopakiem. Tam ten 

nie chciał wierzyć, że Sobieski pob ił  Turków .
Ale Karol nie żałuje, że siedzi w kozie. Bo tam ­

tego  tak m o cn o  zbił, że już uwierzył o Sobieskim,
* *

*
— C hc ia łbyś  być w  P o lsce?
— A cha!  — A cz e m u ? — Bo tam, to  każdy  Polak.

Koła krajoznawcze pozaszkolne.
O statniem i czasy pojaw iły  się głosy, jak o rgan i­

zow ać  p e w n e  p race  z m łodzieżą po opuszczen iu  przez 
nią ław y szkolnej. („W iedza  i życie" Nr. 3 z r. 1933, 
„Świetlica w oparciu  o szkołę p o w s z ,“ „ Z rą b “ T. 12. 
z r. 1932, D r L. O o ld s e h e id e r : „P rzy sp o so b ien ie  za­
w o d o w e  w  szkole pow sz.,  jako forma w y ch o w an ia  
obyw ate lsk iego") .

W  pracy swej^z Kółkiem K rajoznaw czem  Szkoły 
Pow sz . Nr. 2 im. Św. W ojciecha w  Krakowie spo ty ­
kam  się już poraź  trzeci z zapytaniem  ze s trony  ucz­
n iów  ki. VII., czy m og libyśm y  należeć po  ukończeniu  
szkoły do  Kółka K ra joznaw czego?  Daję o d p o w ie d ź  
nie tylko potwierdzającą , ale zaznaczam , że o b o w ią z ­
kiem ich jest n a w e t  nie stracić pew nej łączności 
z kółkiem i w sp ó łp ra c o w a ć  nadal. Jednak do b rze  zdaję 
sobie  sp raw ę  z tego, że ch łopcy  ow i po  w yjściu  ze 
szkoły m im o wielkiego p rzyw iązania  do  idei k ra jozna­
wczej, w sk u tek  w łaściw ości wieku, który przełamuje 
w  nich i krystalizuje p e w n e  rysy  charakteru , siłą rze­
czy  n iezby t dob rze  się czują i po  p ew n y m  czasie

tracą ocho tę  do  tej pracy, do  której tak wielki zapał 
objawili.

By jednak nie zm arn o w ać  tego  kapitału i wła­
śn ie  z tych obecnych  en tuz jas tów  mieć potem  rzeczy­
w istych  c z ło n k ó w  idei k rajoznaw czej w y su w a  się myśl 
zajęcia się nimi odrębn ie  po  opuszczen iu  szkoły p o ­
w szechne j  N a teren ie  miasta m oźnaby  podjąć p róby  
realizow ania  tego. W iem y, ile kapitału na przyszłość  
daje szkoła pow szechna.. .  O d y  chcemy, by nasza 
m łodzież nie zgubiła g o  w łaśn ie  zaraz po  op u szcze ­
niu szkoły, po  przejściu do  św ia ta  pracy, d o  zaw o d u ,  
niech znajdzie  p o m o c  kon k re tn ą  w te m ,  co umiłowała 
na ławie szkolnej. S tw órzm y  dla n ich  świetlicę kra jo­
znaw czą! N iech o n a  stanie się dla nich terenem  ośw iaty  
pozaszkolnej o typie krajoznawczym . Prze 'dziem y 
w ted y  na dalsze, ciekawe to ry  w  myśl hase ł :  „ P o ­
m agajm y jednostce  w d o b o rze  tych um iłowań, tych 
wartości,  które jej o d p o w iad a ją " .

Piotr Czapik.

Jak pracują koła krajoznawcze w szkołach powszech.
Koło Krajoznawcze Szk. XII. im. Lenarto­

wicza w  Krakowie.
Koło istnieje od 17. XII, 1931 roku.
W  roku  szk. 1932/33 zap isanych  było 60 uczenie 

z k l .  V,VI,VII. O p iek u n k ą  Koła jes t  p, Marja Błeszyńska. 
W  m arcu  1933 zapisała się do  ko ła  XIX żeńska  d ru ­
żyna harcerska  im. Marji K onopnickiej p rzy  II. hufcu 
w  Krakowie.

Jako cel pracy  krajoznawczej postaw iło  sobie  
poznan ie  teraźniejszości i p rzesz łośc i Kleparza, jako 
sw ej dzielnicy. N a p ie rw szem  zebraniu  u ło żo n o  plan 
pracy. P o  udzieleniu w skazów ek  p rzez  op iekunkę koła, 
członkinie samodzielnie w yw iązyw ały  się z po leconych  
badań , ry sow ały  plany, p isały  i w ygłaszały  referaty 
Z przeszłośc ią  Kleparza zaznajam iała  opiekunka Koła 
w gaw ędach  na p os iedzen iach , Tem aty  referatów: 1) G ra­
nice Kleparza teraźniejsze i daw niejsze. 2) Historja
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Kleparza. 3) Ulice i place Kleparza 4) Kościoły Kle- 
parza. 5) Kościół św. Florjana. 6) Stare m ury  ob ro n n e  
od  s trony Kleparza. Koło sporządziło  a lbum  z w id o ­
kami Kleparza.

Staraniem Koła odbyły  się pod  hasłem p ie lęgno­
w ania  starych zw yczajów  d w a  zebrania  to w a rz y sk ie : 
29 l is topada: „Andrzejki1', 20 stycznia: „G odzina kolęd"

W ycieczek odby ło  się 8. 1) H uta  szklana „W aw el"  
2) Granicami Kleparza. 3) Kcściól św . Florjana. 4) O- 
b ro n n e  mury Krakowa. 5) W y staw a  fotograficzna U.U.J. 
6) W apiennik  firmy Liban na Krzemionkach. 7) Kal- 
warja Z eb rzydow ska .  8) Las W olski. W y b ran e  człon­
kinie o p raco w y w ały  każdą wycieczkę i były na niej 
przewodniczkami. Po  kościele św. Florjana o p ro w a ­
dzała Koło p. Alma Nitsch, znaw czyni k ośc io łow  kra­
kow skich. W w apienn iku  dawała po trzebne wyjaśnienia 
p, Stefanja Z em baczyńska, ucząca p rzyrody  w  kl. VI.

Koło a b o n o w a lo  „Orli lo t“. Starsze uczenice zd a ­
wały ,na zeb ian iach  sp raw ozdan ia  z przeczytanych 
num erów ,

Sum ę zebraną z miesięcznych składek (10 gr.) 
z łożono  na książeczkę P. K. O. i p rzeznaczono  jak 
w zeszłym roku na kupienie  aparatu fo tograficznego 
dla Koła.

K o lo  K r a j o z n a w c z e  S z k o ły  X. im. ś w .  J a d w i g i  
w  K r a k o w i e .

Koło rozpoczęło  sw ą  pracę w lis topadzie  r 1932 
i p row adzi ją aż do  chwili obecnej. Liczba cz łonków  
K oła: 50. Wkładki m iesięczne 10 gr.

Celem w ytycznym  prac Koła jest dokładne p o ­
znanie dzielnicy, w  której szkoła się znajduje, pozna­
nie K rakow a i da lszych  s tron Polski,

Do osiągnięcia p o w y ż sz e g o  celu dążą członkinie 
Koła zapon tocą  czytania o d p o w ied n ich  op isów , w y­
g ła szan ia  referatów, sp raw ozdań ,  urządzania  wycieczek, 
zbierania w idoków ek , fotografij i t. p.

Tem aty  dotychczas  w y g ło szo n y ch  refe ra tów : 
„G d ań sk  i jego  znaczenie dla Polski" , „Rynek kra­
kow sk i" ,  „Z w yczaje  ludow e związane z o b ch o d em  
św iąt B ożego N arodzenia",  „G órale" ,  „Historja  Z ak o ­
pan eg o " ,  „Rusini", „ Z d o b n ic tw o  ludow e", „Kościół
O. O. K apucynów  w K rakow ie",  „Zw yczaje  lu dow e  
w  okresie św iąt W ielkanocnych", „Śląsk i jego mie­
szkańcy".

Koło zorgan izow ało  następujące  w ycieczki: D o 
kościoła O, O. K apucynów , na mogiłę K onfedera tów  
barsk ich , na Panieńskie  Skały, na Krzemionki i do  
Krzeszowic.

Członkinie zwiedzały W y s ta w ę  Krajoznawczą, 
delegatki brały  udział w o tw arc iu  tej W ystaw y, na 
którą Koło wysłało kilkanaście przez członkinie w y­
konanych  ek sp o n a tó w , j a k : m odel skrzyni krakowskiej, 
a lbum y typów  ludow ych  i w idoków  z okolic Krakowa, 
W arszaw y, Wilna, Z akopanego , Tatr, Poznan ia  i Lw ow a.

Koło uiządziło  „d rzew k o "  dla całej m łodzieży 
tutejszej szkoły w os ta tn im  dniu nauki przed  św ię ­
tami B ożego  N arodzenia . W  ubiegłym roku wystawiło 
Koło „szopkę  k rakow ską" w raz  z p o ch o d em  ko lęd­
n ików , w e d łu g  zw ycza jów  ludow ych . W  bieżącym 
roku Kolo urządziło „W ieczorn icę  krajoznawczą", na 
p rogram  której złożyły się tańce ludow e i na rodow e, 
śp .ew ki góralskie , łowickie i różne „gadki"  ludowe.

Koło p renum eru je  miesięczniki: „O d  naszego  
m orza"  i „Orli lot". Pos iedzen ia  Koła o d b y w a ją  się 
co d w a  tygodn ie  przy przeciętnej frekwencji 35 
członkiń.

Ostachowska Bronisława
opiekunka  Koła

Na mogile
Staraniem Zrzeszenia  Nauczycieli Geografji w  K ra­

kow ie, odbyła  się w  połow ie  w rześn ia  b. r. wycieczka 
do Mogiły i Łuczanowic.

Bliskie sąs ied z tw o  tak ciekawych i p ięknych 
p o d  w zg lędem  k ra job razow ym  okolic, jakiemi są Kar­
pa ty  oraz jurajska płyta k rakow ska  spraw iło , że ku 
nim skierow uje się g łów ny  ruch wycieczkowy, o m i­
jając ró w n o cześn ie  obszar,  objęty  p ó łn o c n o -w s c h o d ­
nią ćw iartką specjalnej m apy okolic Krakowa. Że  jed­
nak i ten o b sza r  zas ługuje  na poznan ie  o tern m ogło 
się p rzekonać  ok, 30 o só b  ze sfer nauczycielskich, 
które wzięły udział w  om aw ianej wycieczce.

S tarym  gośc ińcem , w ysadzanym  kasztanami, p o ­
d ą żo n o  ze stacji kolejowej w  Mogile przez wieś, le­
żącą n ad  o p u sz c z o n e m  (ściętem) zakolem W isły 
w  miejscu, gdzie  w pływ ają  do  n iego  z w yżyny Mało 
pulskiej w ody  rzeki Dłubni. Na p ó łn o c  od wsi zaznacza 
się  w yraźny  12-m etrowy sk łon  rozległy 25-cio m etro­
wej terasy. N a jej krawędzi dom inu je  w  daw nych  
w . l ł a c h  dłubni i W isły prastara  mogiła W an d y  (242 m) 
cel n a sz e g o  spaceru .

W idać  z niej, jak na  d łoni,  całą terasę, z z a b u ­
dow aniam i R uszczy (221 m), L uboczy  (229 rn) i Grę- 
ba lo w a ,  c iągnącą  się na  2 — 3 km. szerokim  pasem  
ku ltu r  ro lnych  i p rzechodzącą  na pó łnocy  w  w yższe 
ooziom y (260 m i 280 m), k tórem i spiętrza się w yżyna  
M ałopolska.

Wandy.
Z goła  o d m ienny  w idok otwiera  się z kopca 

W an d y  w k ierunku p o łu dn iow ym  Poza c iem ną  sm u g ą  
zagajn ików  wierzb, wiklin i sm ukłych  topoli, gdzie  
w y czuw am y o b e c n o ść  cienistych, s ierpow ych  s ta ro ­
rzeczy i sennie  szem rzącą w s tęg ę  Wisły, rysuje  
się w ysokim  progiem  w yżyna  Podkarpacka , z za której 
w y g ląda ją  sine czuby  Beskidu Z achodn iego .

W  dni p o g o d n e  wystrzela zębatym k on tu rem  
koronka  tatrzańskich szczy tów

Na zachodzie  w yskakują  ku niebu  w ieże W a ­
welu, Bielan i dziesiątka k rakow skich  kośc io łów , a nad 
niemi straż trzymają m ogiły  Kościuszki i Krakusa,

Analiza k ra jobrazu  p row adzi d o  refleksyj nad 
osad n ic tw em . R ekonstruu jem y krajobraz z przed  kilku, 
kilkunastu lat, gdy  u schyłku epoki lo d o w co w e j  dz ia ­
ła lność cz łow ieka-jaskiniow ca, zam ieszku jącego  w  p a ­
leolicie pieczary jury krakowskiej,  nie w p ro w ad za ła  
niemal żadnych  now ych  e lem en tów  w  rysy  fiz jogra­
ficzne tej krainy. P rzeb iegam y w  myśli cały szereg  
p rzem .an  naturalnych, jakim pod lega ła  p ie rw o tn a  sza ta  
roślinna w związku  z zachodzącem i różnicami klima- 
tycznemi, d o k o nu jącem i się na p ro g u  ery aluwjalnej 
i po p rzez  n aw ars tw io n e  p ok łady  starych kultur lu d z ­
kich doch o d z im y  do  okresu  g ro d z isk o w eg o .  W  cz a ­
sach tych plemię W iślan  zam ieszkiw ało  już zap ew n e  
p ie rw otne  g ro d y  na W aw e lu ,  T y ń cu  i Wiślicy a kul­
tura jego  reprezen tow ała  w ysoki szczebel rozwoju. 
„C zasy te musiały skup ić  w  sobie  d użą  ilość is to tnych
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sił tw órczych, sko ro  z ich m ro k o w  wyłania się niemal 
n iespodzian ie  po tężny  zrąb  państw a  M ieszkow ego  
i ch robra  po s tać  Bolesława*'*).

Jaka szkoda, że nie dochow ały  się ślady  tej 
odległej doby ,  w spó łczesne j dziejom Nitry**) i Dzie- 
wma

A może, m oże w  nied ługim  czasie inicjatywa 
Akademji Umiejętności zmierzająca do  przekopania  
kopca  Krakusa  uchyli rąbka  drogiej nam tajemnicy...

O  tern myśleliśm y obejm ując  okiem z kurhanu  
„arjańsk iego" na w yżynie  Małopolskiej mogiły Krakusa 
i W andy, których kon tury  rychło zatarły się w mroku 
w rz e śn io w e g o  wieczora. Z siwej, p rzechodzącej w  fiolet 
op raw y  ścian łuczanow ickich  cha łup  zabłysły małe 
światełka okien ni to św iętojańskie  robaczki. W  ich 
blasku poKraśniały słoneczniki i liczne kolonje  o g ro ­
d o w y ch  kwiatów.

Dr Marjan Gotkiewicz

*) Józef Ż urow sk i  : Kraków i j eg o  okolice w  czasach przedhistorycznych. „Ziem ia"  cze rw iec  — sierpień, 1923 
**) S łowacy  w  Nitrze  obchodzi l i  w tym roku 1100 rocznicę  przyjęcia chrześc ijaństwa przez księcia Pribina.

Komunikaty.
K r a k o w s k i e  K oło  Z rzesz eni a  P o l s k i c h  N a u c z y c i e l i  

G e o g r a f j i .
Dnia 5.1X,br. pracę z n o w y m  rokiem szkol. Krako­

w sk ie  Koło Z rzeszen ia  Polskich Nauczycieli Geografji. 
P racę  rozpoczę to  zwiedzaniem  p racow ni geograficznej 
w Szkole Pow szechnej im. św . Scholastyki Nr. 1, 
O b jaśn ień  udzielała p. G rzes iak ó w n a  o d n o śn ie  do 
u rządzeń  i ce low ośc i  tychże. P. wiz. K. Bzow ski 
om ów ił  n o w e  p rog ram y  szkól p o w szech n y ch  i ś red ­
nich n o w e g o  typu, a p. Dr N iem ców na literaturę g e ­
ograficzną do  n o w y ch  p rog ram ów . Nadto  om ów iła  
biiżej zalecone podręczniki.  W ybitnym  zdarzeniem b y ­
ła wycieczka p ro w ad zo n a  przez kol. D r Gotkiewicza 
w  dniu  12. IX, br. do  Mogiły i Luczanow ic. W yciecz­
ka zg rom adz iła  30 o sób .

Na m ogile  W an d y  zanalizował Dr Gotkiewicz 
w idoczny  z tego  punk tu  krajobraz, poczem  om ów ił 
jego  zmiany, w y w o łan e  g o sp o d a rk ą  człowieka.

O b sz e rn ą  terasą W isty przeszli uczestn icy  w y ­
cieczki w  s tronę Luboczy, skąd podążyli do  samej Lu- 
boczy, leżącej u s tóp  p rogu  w yżyny M ałopolskiej. 
B u d o w a  geologiczna  wyżyny, zasłonięta g ru b ą  w ar­
s tw ą  lessu, nie m ogła  stać się p rzedm iotem  o b s e rw a ­
cji i dyskusji. Z ana lizow ano  tylko krajobraz, jaki roz­
toczył się przed  oczym a zebranych  z mogiły e w an -  
gieiickiej, zw anej przez lu d n o ś ć  mogiłą „arjańska".

Czapik Piotr
r

Świetlica krajoznawcza
Kuratorjum O. S. K. w yznaczyło  salę G im nazjum  

IX. (ul. P io tra  M icha łow sk iego  10) na Świetlicę Kra­
joznaw czą. Dzęki życzliw ości p. dyr. Goettla  o trzy­
m ały  Koła K rajoznaw cze dużą  salę f ron tow ą  o czte­
rech  oknach, w  której b ędą  m ogły urządzać o k re so ­
w e w y s ta w y  i o rg a n iz o w a ć  kursy  lub o d b y w a ć  p ró ­
by. Świetlica o tw ar ta  jest  w wtorki, czwartki i sobo ty  
od g o dz iny  16 — 19. W ^ s o b o tę  dnia 14 bm. o d b ę ­
dzie się o godz. 19, w  Świetlicy zebranie  O p ie k u ­
n ó w  Kół K rajoznaw czych  Młodzieży Szkól P o w sz e c h ­
nych czyli N auczycielsk iego  O g n isk a  Krajoznawczego. 
N a po rząd k u  d z ien n y m : p ro g iam  prac  na rok bieżący.

Redaktor Leopold  W ęgrzynow icz___________

N akładem  N auczycielsk iego  O g n is k a  K rajoznaw czego.

W  Świetlicy została zo rgan izow ana  w ystaw a 
prac uczestniczek Instruktorsk iego  O b o z u  K rajoznaw ­
czego, który zainicjowała i p row adziła  p. Helena 
Czapelska w  Sopotn i Małej — nad to  w y s taw io n o  tam 
pracę  uczenie członkiń Koła Krajozn. Państw . Semi- 
narjum  w Żyw cu, którem kierowała też p. H. C zape l­
ska. W y s ta w ę  m o żn a  og lądać  bezpłatnie w dniach, 
w których jest o tw arta  Świetlica

Biu ro  K o m is j i  Kół  K r a j o z n a w c z y c h  M ło ­
d z i e ż y  S z k o l n e j  mieści się w  Miejskim D o m u  W y ­
cieczkowym  O lean d ry  4, II p drzwi 12. — o tw arte  
w  dnie p ow szedn ie  od  godz. 16 — 19 — udziela 
informacyj w sp raw ach  o rgan izow an ia  kół młodzieży 
i w ycieczek — w ydaje  kw estjonarjusze  i „Biuletyn" 
bezpłatnie.

„Orli L o t" .  W rześn iow y num er podaje  c h a ra ­
kterystykę M arszałka Józefa Piłsudskiego, pióra Z y ­
gm u n ta  K isielewskiego oraz przypom nien ie  pam iętnych  
dni s ie rpn iow ych  z r, 1914; 3 sierpnia  — M. Siero­
szew sk ieg o  i 6 sierpnia — G. D aniłow skiego . Te trzy 
artykuły nadają  się na lekturę w klasie. Resztę num eru  
wypełniają wrażenia ze Z(azdu Kół K rajoznaw czych  
M łodzieży Szkolnej w  Bydgoszczy.

Z ie m ia .  R edaktor-  A. Janow sk i.  T re ść  num eru 
10-tego. 1683 — 1920 —  K. Konarski. D w a  św ia ty :
I. K ra joznaw stw o  sow ieckie  — Kazimierz Kulwieć. 
List z Pienin — Artur Górski. Praca m uzea lna :  I. Z n a ­
czenie zb io rów  muzealnych, llarjon Swiencicki. W aw el 
nadn iem eńsk i  — Józef Jodkow ski.  O g ro d y  królewskie 
w  daw nej Żółkw i R. T o ru ń  w tw órczośc i  Sta­
n is ław a P rzybyszew sk iego  — Adam M iinnich. P rze­
gląd muzealny. Z piśmiennictwa. W iad o m o śc i  kra jo­
znaw cze  i turystyczne.

A d r e s  ; W arszaw a, Karowa 31. P renum era ta  dla 
N a u c z y c i e l s t w a  13 zl. rocznie, 4 zł. kwartalnie.

S e w e r y n  U d z i e l  — K r a k ó w  w  poda nia ch  
i l e g e n d a c h .  D o nabycia w e w szystkich  księgarniach. 
C ena  2 zł.

Adres Kraków, O leand ry  4. 

D rukarnia  „Fortuna"  Kraków, Lubicz 13.


